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Wiadomości krajowe. 
Z Berlina, dnia 19. Listopada. 

N. Król raczył najmiłościwiej: Król. bawar- 
skiego Tajnego Radzcę Schellinga, przy 
dawszy mu stopień Radzcy pićrwszćj klassy 
z charakterem rzeczywistego tajnego Nadradz- 
cy regencyjnego i z udzieleniem zarazem po- 
zwolenia zatrzymania swego dotychczasowego 
tytułu, w służbę swoję przyjąć, gdy tenże 
Poprzednio w tym celu przez N. Króla bawac- 
skiego z uprzejmym wyrazem od swoich do- 
tychczasowych stósunków służbowych uwol- 


niany został. 


| a 


Wiadomości zagrancizne, 


Polsk a 

Z Warszawy, dnia 18. Listopada. 
W nocy z d. 9. na 10. b. m., zbrodnia świę. 
'tokradzka w kościele parafialnym miasteczka 
iskitek (w Powiecie Sochacsewskim) po. 
a została. O Smćj z rana, gdy słudzy 
ościelni przyszli Przybytek Pański otwierać, 
Już znaleźli wszystkie drzwi z wyłamanemi 
zamkami: gdzie trudność zachodziła, drągami 
Podważono, tak, że kamienie z grubych mu- 
Tów wyrwane były; przezorni rozbójnicy ża. 
łobne vyzięli sukna i pozasłanieli nięmi okna, 


żeby światło nie zdradziło ich w kościele po- 
bytu, dopićro zapalili zapewne świece, żeby 
rabować. Po rozpatrzeniu, szkody znalazły 
się znaczne; bezbożni świętokradcy zabrałi: 
bogatt monstrancyą, 4 kielichy z atynami, 2 
pas srebrne, wysypayyszy na ołtarz święte - 
ostye ; 2 pacyfikały, jeden z drzewem Krzyża 


‘éW. drugi z relikwiami św. Stanisława; dwie 


korony srebrne z obrazu Boga Rodzicy; infu» 
łę, pastorał, sandały srebrne z obrazu św. Stae 
nisława Biskupa, krzyż srebrny, trybularz, 
łódkę od Kadzidła, tackę, puszkę od św. olejów 
tackę z ampułkami, i pieniędzy brackich 26 
zł. Takie znieważenie przybytku Boga, rabu- 
nek naczyń do świętych ofiar Jego należących, 
napełnia boleścią i zgrozą serce nasze, 


Rossya 
Z Petersburga, d. 7. Listopada. 
„W nocy na 24. b. m. wypadł obficie śnieg 
1 tejże nocy ustanowiła się w mieście droga 
sanna, która przy mrozach od kilku stopni 
trwa dotąd, Newa stanęła o północy na 26, 
Października. 


Francya. 
Z Paryża, dnia 12. Listopada. 
Z każdóm posiedzeniem sądowóm, z ka» 
żdćm wysłuchaniem świadków wzrasta zgor= 
szenie, wyyyyołane przez toczący się obecnie 
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przed Sądem przysięgłych departamentu Se- 
toy proces przeciw znacznćj liczbie urzę- 
dników prefekturalnych. Administracyą mu- 
nicypalną paryską tylokrotnie i przez tak zna- 
czny przeciąg czasu jako prawdziwy wzór 
w swoim rodzaju wystawiano, chwalono po- 
wszechnie nadzwyczajną czynność i porządek 
urzędników, prawość i grzeczność Szefów 
biór rozmaitych względem każdego, pospiech, 
z jakim wszelkie czynności załatwiano, spra« 
wiedliwość, z jaką wyroki wydawano; a te- 
raz okazuje się, że wszędzie największy nie 
ład, oczywista nieprawość, kary godna opie- 
szałość i aż do ciemiężenia posunięte npowa» 
Żnienie urzędników panowały. Sądzono po- 
czątkowo i po instrukcyi aktu oskarzenia, że 
odkryte oszustostwa tylko się na dwa ograni- 
czą bióra, t.j. na bióro planów i bióro ulic, 
i że wykryty systemat przekupstwa i marno- 
trawstwa, utrzymujący się bezkarnie przez 
całe lat siedm, tylko w tych dwóch biórach 
współwinowajców liczy. Teraz zaś słucha- 
nie świadków. udowodniło, że i w innych 
biórach administracyi municypalnćj nie lepićj 
się działo, jek w dwóch powyżćj wymienio- 
nych, i wczoraj zapowiedział już Prezes Sądu 
_ przysięgłych, że i przeciw bióru rachunko- 
wości instrukcyą wytoczono, To zaś jest 
najgorszego, że nie wprost w procesie tym 
uwikłani, tylko jako. świadkowie- do niego 
wciągnięci inni urzędnicy prefekturalni, wszy- 
acy niemal ww mnićj więcćj wątpłiwem uka- 


zują się świetle, tak, że już rozróżnić trudno, / 


gdzie się granica między winnymi a nie win- 
nymi znajduje. Przez to upowszechniło się 
naturalnie podejrzenie przeciw wszystkim, a 
zdania pubicania wszędzie o sprawie tćj ob 
wieszczane są nader surowe i stanowcze. 
Ośmieleni tém wszystkićm, co Sąd przysię- 
głych wykrywa, zaczynają teraz i inni wła- 
ściciele, którzy dotychczas o doznanych krzy» 
wdach milczeli, nabierać serca, i występują 
x nowemi skargami przeciw administracyi 
munieypalnćj i pojedyńczym urzędnikom tejże 
z powodu niesłychanego odwłóczenia ich 
spraw, odmawiania im należących wynagro- 
dzeń, po dziennikach, dość szczęśliwi, że nie 
jak jeden w processie wymieniony do żebra- 
nego przyśli chleba. 

Ale zapytamy się naturalnie, którzyź są gló- 
wnymi współwinowajcami, a to wiaśnie 
punkt, którego dotychczasowe obrady Sądu 
przysięgłych 1 uskutecznione słuchanie świa: 
dków dotąd jeszcze dokładnie nie wyjaśniły, 
i nie więcćj nad to, co już instrukcya obej- 
muje, nie wykryły. Co ta jako wypadek po- 
dała, okazuje się codziennie coraz prawdzi. 
wszćm ; ale do tego czasu nie zdołano jeszcze 


uchwycić tak nici tej całćj tkaniny, ażeby na- 
reszcie powiedzieć można, że zasłonę, która 
właściwą, formalnie systemat ten grabieży 
uporządkującą poruszającą siłę, 
zdarto. Wdzięczność przecież powszechna 
należy się mężowi, który z bezwzględnóm 
uczuciem prawa) tyle dokazał nareszcie, że 
sprawę tę przynajmnićj Sądowi oddano. Pan 
Galis, także członek Izby deputowanych, za- 
służył się przez to prawdziwie nie tylko mia- 
stu Paryżóowi, ale i wydziałowi administra- 
cyjnemu całćj Francyi. Były Szef bióra Hour- 
dequin, niegdyś oficer w sztabie głównym 
gwardyi narodowóćj, ciągle jeszcze jako głó- 
wna osoba w processie tym figuruje. 

Nainowsze wiadomości z Tunisu z dnia 12. 
Października donoszą, że tam jeszcze haniebny 
handel ludźmi nie tak zaraz ustanie. Wydane 
niedawno postanowienie Beja zabrania wpra* 
wdzie publicznego przedawania czarnych nie- 
wolników , ale potajemnie czynić to dozwala. 
Układem zawartym 8. Sierpnia 1830. między 
Panem Rosamelem, a ówczesnym Bejem zoe 
bowiązał się tenże znieść handel niewolnika- 
mi, za obietnicę szanowania nosiadłości jego. 
Ale 1832 roku zawarto z.nim nowy układ; 
darowano mu 400,000 fr., które był winien 
i przychylono się do płacenia rocznego hara- 
ezu za połow korali nad wybrzeżem tuni- 
skiem. Od owego czasu handel ten ciągle się 
tam przecież jeszcze utrzymuje, 

Anglia. y 
Z Londynu, dnia 12. Listopada, 

Z wiądomości z przylądka Dobrćj na- 
dziei z dnia 19. Września dowiadujemy się, 
że się statki przewozowe »Abercromby i Wa. 
terlno« w zatoce Tefel rozbiły. »Aberecrom- 
bye miał 500 żołnierzy na swym pokładzie; 
tych ocalono; na »Waterloo« było 300. wy- 
gnańców, przeznaczonych do W andłenóniać 
land; 143 Z nicl: śmierć swoję w falach mor- 
skich znalazło. 

Nowo obrany Lord Major Londynu Pan 
Humphery, był w środę przedstawiony Lor- 
dowi Kanclerzowi Lyndhurst, i otrzymał od 
niego królewskie potwierdzenie go na urzędzie. 

Zgromadzenie Dyrektorów kompanii wscho« 
dnio-indyjskićj sr pismo do Dwarkanauth 
Tagore, gdy opuścił Anglią. W tem piśmie 
przy załączeniu złotego medalu na pamiątkę, 
wynurza mu swę uszanowanie za wspieranie 
przez niego wychowania, za wprowadzenie 
sztuk i umiejętności i za udzielane wsparcia 
dla zakładów dobroczynnych w angielskich 
Indyach wschodnich.  Dwarkanauth otrzymał 
to pismo w Paryżu, i Dyrektorom* oświadczył 
za nie podziękowanie. : W jego odpowiedzi 
znajdują się następujące słowa: »W moim ni» 


zakrywała 
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skim obrębie y y 
konaniu, że szczęście. indyj wschodnich najle 
pićj jest zapewnione przez związek z waszćm 
wielkićm i godnóm sławy państwem; i że im 
więcćj ludność owego wielkiego wschodnio- 
indyjskiego państwa będzie ukształcona, tém 
„więcćj pozna niezwyciężoną. potege ae 
czego państwa i doskonałość rządu, któregó 
czyste i przychylne zamiary, któremu szlache- 
tna troskliwość a dobro i polepszeńie milio 
nów, przez Opatrzność mu powierzonych, je- 
dnaią podziwienie całego świata.« Stan dard 
czyni przytćm uwagę, że Anglia pysznić się. 
może z tego ocenienia zarządu angielskiego w 
lndyach wschodnich przez jędnego z naju 
kształceńszych Indyan, F 
Wiadomości z Chin i Afganistanu nie są 
jeszcze stanowcze. W Chinach jednak bar: 
dzo czynnie postępują; zamierzają bowiem o 
panować południową stolicę kraju i zarazem 
przeciąć dowóz żywności do Pekinu. Żyjące 
tam miliony Chińczyków zniewolą nareszcie 
same Cesarza do powolności; a dyby niebie- 
ski monarcha cofnął się do Mandżurei, obiorą 
następcę, który chętnie pogodzi się z czerwo- 
nowłosemi barbarzyńcami, W każdym razie 
środkowe królestwo otworzone zostanie dla 
handlu europeiskiego. Ale jaki to wpływ 
wywrze na świat w ogólności,;gdy pomiędzy 
ten roztropny i zręczny lud wcisną się w mas 
sach obce idee i potrzeby, prze i wszel- 
kie obliczenia. E sza 
Parostatek inne przywiózł z Vera- 
Cruz wiadomości dochodzące do dnia 15. z. 
m.: donoszą one, Że nieporozumienia, jakie od 
kilku lat istnieją między Mexykiem t Stanami 
Zjednoczonemi, bliskie są załatwienia We 
dług tychże wiadomości przygotowują w Ve- 
ra-Cruz wyprawę, która się ma udać do Gal- 
veston stolicy Texasu. Fexianie gotują się do 
energicznćj obrony. | s s 
Produkcyjna Anglia podzielona jest teraz na 
dwa stronnictwa; rolnicze i rękodzielnicze. 
zgromadzeniach dziedziców i dzierzawców, 
tudzież ò ich dążnościach, była już kilka razy 
w ostatnich doiach mowa; €o'SIĘ zaś tyczy fae 
brykantów czyli, ca wychodzi na jedno, związ . 
ku pah frae cz pe tat wspomniemy tu o 
Jeżyce zgromadzeniu, które się odbyło 27. 
Października w Manchester, głównej ich kwas 
terze, a które przedstawiają dzienniki whigo- 
wskie, organa tegoż stronnictwa, za najwję. 
kszą i najzapalczywszą demonstracyą związku 
od czasu fozpoczęcia -jego * agitacyj, Jerzy 
ilson przewodniczył, głównemi zaś mówca. 


mi byli PP. Walker, Dr. Bowring, Cobden i 


znany: radykalista Thomson; pierwsi trzej s 
czładkami łzby Niższej; wiele dam bilo sike 


wałem w tém stalém prze» 


Że obecnych. P. Walker odmalował w umiar: 

owanćj mowie smutny stan rzeczy w Lane 
castershire: od 5 lat rękodzielnictwo i handel 
coraz bardzićj upadają; lud w najlepszym ra» 
Zie ma tylko połowę roboty i połowę chleba; 
podatki na ubogich w miastach fabrycznych 
Powiększyłł się w trój a nawet w czwór-na: 
sób (słuchajcie!) ; domy przytułku ii pracy są 
przepełnione; z Kass oszczędności poodbierali 
robotnicy swoie składki i wydali je na gwał- 
towne dzienne potrzeby. ` Robotnik, musi 
sprzedawać swoje NY domowe, aby miał 
za eo kupić chleba dla familii, lub czóm zapła- 
cić komorne; jego suknie świąteczne leżą w 
lombardzie, tak że do kościoła chodzić nie mo= 
że; handlujący, nie mając odbytu, stni próżne 
z założonemi rękoma za stołem swoim; cały 
system towarzyski jest prawie zburzony. I cóż: 
z tego musi wyniknąć? toż samo, ezego się 
właśnie teraz doczekano: naruszenie spokoj- 
ności publicznćj, która tylko chwilowo przy- 
wróconą została. przez siłę zbrojną, przez 
przepełnienie więzień i wygnanie do antipo=: 
dów, — P. Thomson piorunował ze zwykłą , 
sobie zapalczywością na wszelkie monopola, 
szczególnićj zaś na monopol chleba. Z obu- 
rzeniem odpierał twierdzenie rolników, jakos 
by nędzę ludu przypisać należało maszynom, 
wynalazkom Watta, Boliona i Arkrwighta, te- 
mu »zwycięztwu ducha nad materyg« Wła- 
śnie te wynalazki powiększyły milion razy. 
pracę, produkcyą i chleb: jednój tylko jeszcze 
rzeczy potrzeba, to jest zdjąć handlowi jega 
więzy, ; 


Stany Zjednoczone Ameryki północnej. 


Z New-Jorku, dnia 45. Października,  * 

Tutejsze gazety powtarzają wiadomość, że 
oddział Mexykanów z 1300 ludzi: złożony, 
wpadł niespodzianie do Texas i miasto pogra- 
niczne: San Antonio de Bexar zabrał. Był tam 
właśnie zgromadzony sąd przysięgłych, wszy- 
scy więc sędziowie, przysięgli, skarzący i o- 
skarzeni dostali się do niewoli, wraz z najzna: 
komitszemi mieszkańcami miasta. Santa Ana, 
mając prócz tego osobistą nienawiść wzglę- 
dem Texanów, postanowił ich za jakgbądź 
cenę podbić, ` ! 

= 


Rozmaite wiadomości. 
z Poznania. — JPan Engelhard, fox- 


tepianista W., Xięcia Wejmarskiego, zachę-. 
cony nader łaskawćm przyjęciem doznanćm 
na wczorajszym koncercie u licznie. zgroma* 
dzonej publiczności, która grę mistrzowską. 
rzadkiego tego artysty hucznómi zaszczyciła 
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oklaskami, powziął zamiar dania tu drugiego 
koncertu w teatrze. Zwracamy już uprze- 
dnio uwagę szanownćj publiczności na wy: 
bór sztuk, tu dotychczas nie słyszanych, któ- 
rćmi Pan Engelhard nie tylko znawców, lecz 
w ogóle wsżystkich miłośników muzyki zado- 
wolnić się spodziewa. Grać bowiem będzie 
fantazją na oktapish z orkestrą i chórami 
przez Beethowena, waryacje nad Paryżankę 
(Parisienne) w towarzystwie orkiestry i chó+ 
rów męskich, a nareszcie publiczność za- 
bawi capriccio granćm li tylko lewą ręką. 


Autorem osławionegodzieła »Pentarchia Eu- 
ropejska« jest stósownie do Pilota Dr, Gold- 
mann, który jako cenzor i referent o prassie 
niemieckićj wy biórze Xięcia Paszkiewicza pra. 
cował, dawnićj był herrenhutczykiem (braci= 
ciszkiem Czeskim), a potćm przyjął wiarę 
katolicką. 


JW, Hr, Kwilecki, w Gazecie Poniedział- 
kowćj wystąpiwszy w obronie, Hr. Lubień* 
skiego odparł zwycięsko twierdzenia umie- 
szczone %v numerze 266. gazety Pozn. pod 
względem byłego Wice- Prezesa Banku Pol- 
skiego, Wdzięczni jesteśmy Panu Hrabiemu 
za tak łaskawe sprostowanie pomyłek gazeciar- 
skich i'upraszamy przy tej sposobności szano* 
wnych pisma naszego czytelników, aby w po» 
dobnym razie, gdyby się jaki potwarczy do 
niego wcisnął artykuł, a osobliwie dotyczący 
» potomków starożytnych rodzin“ zbijać go i 
nicować nie omieszkiwali, Wsząkże z arty- 
kulu Pana Hrabiego, z słów: pociski miotane 
w Gazecie Poznańsk, »prawy, obywatel sąd 
swój wstrzymuje, -nim wyrok zapadnie« wy- 
nikać się zdaje, iż Pan Hrabia sądzi, że ten 
(zdaniem jego) popsa atiga wypłynął 
z pióra Redakcyi Poznańskiéy i że ona pier- 
wsza go na świat puściła. Panu Hrabiemu, 
który zapewne tylko francuskie gazety czytuje, 
może niewiadomo, że artykuł wspomniony o 
Hr. Łubieńskim pierwotnie w Gazecie Franke 
fortskim umieszczony kolejno przez wszystkie 
nie tylko zagraniczne, lecz teź krajowe dzien- 
niki przeszedł a tak nareszcie i w naszćm pi- 
śmie W wiernćm tłomaczeniu się pojawił, — 
Gazeta Poznańska albowiem, która w prze: 
cięciu co miesiąc nowym duchem przejmować 
się musi, korzystała umieszczając ów artykuł, 
z przyznawanego jéj niekiedy prawa udziela- 
nia czytelnikom swoim wiadomości, rozgłó- 
szonych już vy całym ucywilizowanym świe- 
cie; tak się i tą razą rzecz miała. Bedakcyja 
nie występuje z własnóm, na przekonaniu'jćj 
opartćm, tyyierdzeniem, lecz na obcćj polega 


powadze, chętnie zaś i ochoczo wszelkie 
przyjmuje sprostowania, czego i tym razem 
dowiodła. Nie może i nie chce być odpo» 
wiedzialną, za każdy z innych pism wyjęty ars 
tykuł, cieszy. się wszelako, skoro spaczone 
wieści prostować może i z-równą radością u= 
mieściła dyatrybę Pana Hrabiego Kwileckiega 
o Hr. Łubienskim jak zaręczenie Dziennika 
Sporów względem niewinności Lady Sommer- 
set. — Tyle odpowiada Redakcyja dla swego 
usprawiedliwienia; zdania innych o rzeczy Sae 
méj umieszczać jéj nie wolno. a 


p 
© bicia es 


w najrozmaitszym doborze i w najnowszych, 
Se jęz b wzorach z najsłynniejszćj fa- 
bryki Henryka Hopffe w Dreznie poleca i 
przedaje w labrycznćj cenie 

Mandel towarów bawelniczych 

i do krzyżowych robót - 

Eugeniusza „Wernera, 

y ¿© przy ulicy Wilhelma Nr. 8. 
Kamienica tu na Stym Marcinie na ulicy 
Berlińskiej pod JJS 3% położona, z wolaćj ręki 
ma być przedana. Chęć kupna mający raczą 
przejrzeć vyvarunki u Konsyliarza Sądu Zie- 
miańskiego i Kommisssrza Sprawiedlivyości 


. 


Gregor tu na placu Wilhelma JIS 16. 


Na Carbarach pod Nr. 19. na pierwszćm 
piętrze dwa pokoje z meblami są do wynaję- 
cia. Każdy osobno, albo razem. Zarazem i 
pantaleon wynajęty być może. 


Sprowadzone cotylko pocztą Strasburskie 
pasztety z wątrób gęsich z trulflami, jako też 
bardzo piękne półgęski poleca ~ 

L. Rauscher, ul. Wrocławska Nr. 40. 


Ostrzygi holsztyńskie świeże odebrał dzisiaj” 
handel Sypniewskiego w Poznaniu dnia 
21. Listopada 1842. 


Ceny targowe 
w mieście 
POZNANIU. 


szemcy szelel . . . „| 117) 6] 1/18, 
Zyta . dt. 96,30 740470: 10 1 5 — 1 6 — 
Jęczmieniadt. . „ «^s. |--127|—|-]28 6 
Owsa . dt . . . . . |-|20j—|--|21 — 
Tatarki dt. 2" „GIBT ia 1 10 6 1 1, — 
Grochu „ky . » . ò 4 1 12 6 $ 4 15|— 
Ziemiaków dt. . . . „|—19—|]—|%0/— 
Siana cetnar . „ „ « „| 1) 5|-| 1) 7, 6: 
Słomykopa. „ . . - « | 6/40—| 6 slz 
Masła garniec , + » « „| 2) 5-1 2] 7/ 6 


